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_ Przed
tekstem ./iersz rniiinie- 
wowy >•»*. 4000— na Ul 
sironlc t i k . 2033. - IVsuk. 
l5^0Tekst i nadesłane m. 
4000. — urobne ogiosze- 
aia od.m. 1200 do 2000 za 
wyraz. Najmniej 20000 
tnk.Ogłoszenia po sarniej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystżie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y

Prenumerat* wynosi:

Sędzia, Małachowskiego 7.

Adres dla iisiów i depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowa P. K, O. 
Nr. 61553.

podnoszeniem miesięcznie 
mk. 90.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem i DąOro- 

wą mk. 95.003.
Z przesyłką pocztową
mk. 95.093 miesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.

i l i t e r a c k i .
iiihrowi, Sobl8sW8ffo 8. Telefon 73.
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Baczność!! Członkowie F.Z. Z.P.P.i H.!
i

W środą dnia 17 b. m. o pdz. 7-ej wieczorem  w Sosnowca, lokalu własnym,
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Zarządów Oddziałów i Grap oraz delegatów wszystk oh przed- 

• siębiorstw Zagłębia Dąbrowskiego
z n a itą p u ją cy m  porzątUism dziennym :
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Stawić się ptmktnalflie! ! !

Ze wzaledn na ważność spraw y winny być resjrezentowaae wszystkie
przedsiębiorstw a Z a z ę b ia !!

ZARZĄD P . Z . Z . P . P . i  H.

Szanownemu i zacnemu Panu Doktorowi Zahorskiemu 
za  uratowanie naszej jedynaczki Zosi i troskliwa opiekę le­
karską w czasie je j  ciężkiej i niebezpiecznej choroby skła­
dają z  głębi serca podziękowanie niewymownie wdzięcz­
ni rodzice
986 S TAN JSŁAW OSTW O KARKOS1KOW1E.

Br. K.

Jest do sprzedania
maszyna parowa jako łom żelazu;

w agi około 85,000 kg.
Oferty należy składać do Zakładów Przemysłu W łókienni­

czego „C. O. Schón* Spółki Akcyjnej w  Sosnowcu.
930—2

wytrzyma.
W arszaw a, 16 października.

choroby sKórne, włosów 
i weneryczne.

Ana izy. Lampa Kwarcowa.
Przyjmuje 11 — 1 i 5—8. Panie 4—5
w niedziele i święta od 1 1 — 2 p. p.

S0Siiil[[, l l a c M s i i o  5, parler.
^  wBOis j s  . v n K C & K n i t f  aa .aui isi ifA- tia BXr.Qan*2

Cały kraj został w strzą­
śnięty hukiem w ybuchu w 
prochowni na cytadeli w ar­
szawskiej .  Potw orność t r a ­
gedii osobistej ofiar i ich r o ­
dzin zostata jednak w św ia­
dom ośc i  ogółu zaćmiona g ro ­
zą bezwzględności a t a k u  
koncentrycznego na Polskę, 
który wrogowie państw a pro­
w adzą  od paru tygodni, w  
środkach  nieprzebierając.

P o  kam panji finansowej, 
skierowanej przeciwko sk a r­
bowi państw a, po w y u zd a­
nej kampanji piasowej i w ie­
cowej, posuniętej aż do pod- 
mowy do podpalania  zb io ­
rów, po zapowiedziach i p r ó ­
bach wywołania strajku u- 
rzędników, po niby to dzi­
kim w ybuchu bezmyślnego 
z punktu widzenia interesów 
robotnika strajku górnoślą­
skiego, po r o z k o ł y s a n i u  
sztucznie udaw anych namięt­
ności politycznych przeciw­
ko rządowi, następuje już 
wyraźny zam ach dynam ito­
wy, wymierzony przeciwko 
sile zbrojnej narodu. W szyst­
kie te zjawiska stanowią je d ­
nolity front walki, walki na 
śmierć i życie przeciwko p a ń ­
stwu, podjętej ostatnio ze 
w zm ożoną e n e r g j ą  przez 
skojarzone międzynarodowe 
wrogie Polsce potęgi.

Dlaczego teraz właśnie ta  
wściekłość natarcia, dlacze­
go naw et polacy w tej h a ­
niebnej służbie tracą już m ia­
rę prostej nawet przyzwoi­
tości?

Przyczyna jest jedna: oto 
przed narodem polskim po 
raz pierwszy od lat pięciu 
otwiera się realna, rzeczy­
wista możność przezwycię­

żenia kryzysu powojennego, 
uzdrowienia finansów, za 
kończenia okresur prób i eks 
perymentów, u kocenia a- 
narchji, poraź pierwszy na 
czele ż y c i a państwowego 
stanął rząd narodowy, o p a r ­
ty o większość, której gło 
sy obcych i wrogich naro 
dowi polskiemu posłów  nie 
są  potrzebne. T a  c h w i l a  
wyzwolenia z pod wpływów 
organizacji tajnej, zarysow u­
jąca się nad Polską zorzą po 
myśinego rozwoju narodo 
wego życia —  zm usza w ro ­
gów państw a do wydania 
nam rozstrzygającej bitwy. 
Teren jej i m om ent zostały 
przez nieprzyjaciela trafnie 
obrane: dziś, albo nigdy — 
m usia ł sobie powiedzieć k a ż ­
dy, kto wie, że dla niego w 
Polsce, przez naród polski 
rządzonej wszelkie szanse dal 
szego brojenia m u s z ą  s:ę 
zam knąć raz na zawsze. A 
teraz właśnie, kiedy prze 
prowadzenie pełnomocnictw, 
niezbędnych rządowi dla n a ­
prawy skarbu i dla stanów 
czego unieszkodliwienia k o ­
munistów, kiedy przeprow.a- 
dzenie budżetu, w ykluczają­
cego dalszy druk marek, kie­
dy uzyskanie pożyczki z a ­
granicznej, kiedy najw ażniej­
sz e - i  najdrażliwsze sprawy 
państw ow e wymagają m ożli­
wego spokoju i ładu w k ra ­
ju — teraz właśnie atak o- 
stry jest dla rządu n a jd o ­
tkliwszy, i s t ą i  nadzieja, że 
— a nuż, może ten rząd się 
zlęknie, może społeczeństwu 
nerwów i cierpliwości zbrak­
nie, może [jednak a tak  się 
uda.

Ale — te nadzieje zawio-
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dą, bo zaw ieść muszą. Bitwa 
się rozpoczęła i cały naród c o ­
raz wyraźniej i jaśniej przyjmu 
je postawę wojennego pogoto  
wia moralnego, w  którem 
liik t o zwycięstwie nie w ą t­
pi, wszelką podm ow ę do nie- 
i-.arności uważa k a id y  za 
zdradę, wszelkie alarmy i 
clotkowania lekkomyślne o 
rządzie i polityce spotkają  
s;ę z pogardą i przeciwdzia­
łaniem.

Im położenie staje s ię c ięż -  
szem, im buta i bezczelność  
wrogów stają się  wstrętniej­

sze, im dotkliwsze są  skut­
ki kryzysu finansow o-gospo  
darczego dla catego s p o ł e ­
czeństwa, tern więcej potrze­
ba spokoju i karności. W al­
kę narodu prowadzi rząd, 
który ma zaufanie w ięk szo ś ­
ci polskiej. Jego rzeczą jest 
rządzić i rozkazywać, naszą  
rzeczą jest słuchać i rozk a­
zy wykonać, a zw ycięstw o  
przyjdzie prędzej aniżeli są ­
dzimy. Jest to już atak o -  
statni. —  Polska go przetrwa.

X. Dr. Kaz. Lutosławski
p oset m azow iecko-podlaski.

Echa wybuchu w cytadeli.
Szczegóły poprzedzające wybucli.

Na podstaw ie szczegółow ych  
Informacji, zaciągniętych od osób  
znajdujących się  bezpośrednio  
przed w ybuchem  w  prochow ni 
na cytadeli, dzLiaj ustalić m oże­
my następujące fakty:

N a w ale okalającym  p rochow ­
nię, faktycznie znajdow ał s ię  ja­
kiś osobnik  cyw ilny, w  bluzie 
„chaki* i czarnych długich sp o d ­
niach. O sobnik ów, zapytany przez 
wartownika Juszczyka, co tam robi 
i czy ma przepustkę, o d p o w ie­
dział, że czeka kolegę, który pra­
cuje w  prochow ni I źe przepu­
stkę posiada, jednakże jej nie 
okazał, poczem  s ię  oddalił.

N a parę sekund w idziano cz ło ­
wieka, uciekającego pędem  od  
strony prochow ni. R ysopis jego  
zgadza się  z rysopisem  osobnika  
w id zian ego  poprzednio na w aie  
prochow ni. W  chw ili w ybuchu  
raniony odłam kiem  sypiących  się  
gruzów , m iał być tenże sam  do­
m niem any zbrodniarz opatrzony  
w  szpitalu przy ul. Pokojow ej, 
gdzie dziw nym  zbiegiem  ok olicz­
ności, nie zanotow ano jego  na­
zw iska po opatrunku, gdyż p o­
dobno, m iał on odpow iedzieć , źe 
już jest zapisany, poczem  oddalił 
się  w  n iew iadom ym  kierunku.

W sob otę około g. 9 z rana 
przed w ybuchem , ul. Freta szło  
trzech jakichś m łodzieńców , któ­
rzy sw em  zachow aniem  się  w zbu­
dzali u w agę przechodniów .

Oto m łodzieńcy ci szli w  kie­
runku ul. D ługiej i oglądali się  
za sieb ie w  stronę cytadeli i 
sprawdzając co  ch w ilę czas na 
sw ych zegarkach, w yrażali g łośn o  
sw e n iezadow olen ie z pow odu, 
że  co ś  s ię  niedzieje. Zachow anie  
s ię  m łodzieńców  było tak nie 
zw ykłe, źe zw róciło  u w agę n ie- 
tylko przechodniów  ale i w łaśc i­
cieli św ieżo  pootw ieranych sk le­
pów , którzy następnie dopiero po 
wybuchu doszli do przekonania, 
że m łodzieńcy ci m ogli być w sp ó l­
nikami zbrodniarzy w  cytadeli, 
w ysadzającym i prochow nię. W 
pierw szych chw ilach zam ieszania, 
po wybuchu nikt dokładnie nie 
widział, co s ię  z tym i podejrza­
nymi osobnikam i siało.

O g. 9 rano na Żoliborzu w  
domu zarządu budow y kolonji 
oficerskiej, przylegającej do fortu 
gdzie zdarzyła się  katastrofa, w y­
szed ł na górny balkon technik  
budowy, Łabicki i spostrzegł p o­
za murem fortu dróżkę św ietlną  
od muru do prochowni. Uderzo­
ny byi tym w idokiem , ale zanim  
zdążył zebrać m yśli i w yjaśnić 
6obie cel tego lontu, ogłuszony  
został hukiem . P. Łabicki w yzna­
je, że zdązył skojarzyć sob ie  z 
w idokiem  tego św iatełka pełzą- 
cego pojęcie z pyrotechniki lontu 
i rakiety. Skojarzenie to p ołączo­
ne było ze zdziw ieniem , komu w  
dzień biały potrzebna rakieta.

Le L ib ick iego  wzrok nie mylił,

W arszawa, 16 października.

potw ierdza to zeznania jed nego  
z oficerów, który po innej stronie, 
od W isły, ćw icząc szeregow ców , 
zobaczył ten sam  lont i krzyknąt, 
żeby uciekali. inform acje co  
do tego oficera spotykaliśm y już 
w  prasie. Potw ierdzają ten fakt 
osoby, którym op ow iadał o tern 
ów  oficer. N iew ątpliw ie w ładzom  
śledczym  z ło ż y ł" on sw oje z e ­
znanie.

T ech nicy  ocenić m ogą jakiego  
systeftiu lont był zastosow any.

Kondoisncje p. prezydenta.
P. prezydent R zeczypospolitej 

d ow ied ziaw szy  się  o katastrofie 
jaka zdarzyła s ię  w  W arszaw ie 
n ad esła ł onegdaj z W ilna t e le ­
gram, następującej treści:

„D o p. ministra spraw  w ojsk o­
w ych, jen. Szeptyckiego: D o g łę­
bi w zruszony w iad om ością  o k a­
tastrofie, która pochłonęła życie  
w ielu  niew innych ludzi, polecam  
Panu .wyrazić, w  mem im ieniu  
rodzinom  zabitych oraz pozosta­
łym  przy życiu ofiarom katastro­
fy m oje serdeczne w spółczucie.

(—) Wojciechowski.

Komitet pomocy ofiarom 
wybuchu.

W czoraj, w  porozum ieniu z 
kom isarzem  opieki społecznej za­
w iąza ł s ię , z inicjatywy koła p o ­
lek, pod przew odnictw em  sen a-  
torki Szebeków ny, kom itet p o­
m ocy p oszkodow anym  w skutek  
Wybucha w  cytadeli, złożony z 
przedstaw icieli następujących or­
ganizacji:

Koło polek, koło pracy kobiet, 
narodowa organizacja kobiet, sto­
w arzyszenie zjednoczonych  z ie ­
mianek, kom itet „Polka Repa- 
trjantom", sodalicja pań, „Polski 
czerw ony krzyż", polski biały  
krzyż, Pogoń, bratnia pom oc stu­
dentów  uniwersytetu w arszaw ­
sk iego, „O drodzenie", koło m ie­
szczanek, zw iązek  katolickich  
polek, w arszaw ski oddział „Czer­
w on ego  krzyża", D źw ign ia , chrze- 
ścjańskie stow arzyszenie m łodych  
kobiet, koło przełożonych szkół 
żeńskich „M łode ziemianki", klub 
w ioślarek, stow arzyszenie opieki 
nad sierotam i po poległych  i 
dziećm i inw alidów , kom enda żeń ­
skiej chorągw i harcerskiej.

Wieści ważne.
(Z w czorajszych pism  i depesz).
—  W e L w ow ie przeprow adzo­

no rewizje w  redakcjach pism  
kom unistycznych „Zizń", „Zemla  
i W ola" 1 „Trybuna Robotnicza".

W  „zw iązku proletarjatu miast 
i w si" znaleziono sporo materja- 
łu obciążającego. Lokale tych 
pism zostały zam knięte, zaś or­
ganizacja „zw iązku proletarjatu 
m iast i w s i“ rozwiązana.

—  Z uwagi na groźuą i coraz

bardziej zaostrzającą się  sytuację 
na polu gospodarczem , sfery p o ­
lityczne P. P. S. i N. P. R. podjęły  
staiania, mające na celu dopro­
w adzenie do skutku zjednoczenia  
zw iązków  zaw od ow ych  k laso­
w ych i N. P. R.

—  C złonek akademji francu­
skiej, p. Lacour G ayet w ygłosił 
wczoraj w  akademji nauk moral 
nych i politycznych w  ob ecności 
prezydenta republiki p. M illeran- 
da odczyt o Janie Kazimierzu i 
Francji.

—  Prezydent Francji M illerand  
w ygłosił m owę, w  której zazna­
czył, że podczas ostatniej w ojny  
inne Alzacje i Lotaryngie o c z e ­
kiw ały także pod jarzmem g o ­
dziny w olności.

Gdy w ydzw oniła  godzina zw y­
cięstw a prawa, jakże m ożnaby  
dopuścić do dalszego uśw ięcania  
rozbiorów  Polski, dc u rzymania 
pod panow aniem  H absburgów  
narodóW protestujących i jarzm io- 
nych? T o  też przywrócono im 
w olność.

—  W czoraj odbyło s i ę  w  
Berlinie 10 m asow ych  zgrom a­
dzeń kom unistycznych, na któ­
rych podano do w iadom ości, że 
sygnał do rozpoczęcia walki roz­
strzygającej wydany zostanie ze 
środkow ych Niem iec, gdzie k o­
m endant reichsw ehry wraz z b a­
w arską reakcją czyni przygoto­
w ania do obalenia rządów ko­
m unistycznych w  Saksonji i T u­
ryngii-

—  W edług otrzymanych w ia ­
dom ości, podczas w yborów  do 
sow ietów  w  guberniach syberyj­
skich kom uniści przeszli w szę ­
dzie w  minimalnej ilości.

—  Tureckie zgrom adzenie na- 
n odow e przyjęło projekt ustawy, 
podnoszącej Angorę do god ności 
s to ic y  Turcji.

—  Ostatnia reforma partji fa­
szystów  oddaje zarząd i kieru­
nek partji n iepodzielnie w  ręce
M ussolin iego. Stan ten trwać 
b ędzie do 12 s ty cz iia  1924 roku.

Rząd zwróci się  do sejmu
po specjalne pełnomocnictwa?

W arszawa, 16 października.
W  kołach sejm ow ych  zwraca  

u w agę artykuł w stępny dzisiej 
szej „Gazety W arszaw skiej", któ­
ry opierając się  na stanie fak­
tycznym , jaki się  daje ob serw o­
w ać w  życiu gospodarczem  i fi- 
n ansow em  kraju w yraża zapatry­
wań e, iż jedyną drogą skuteczną  
do opanow ania tego stanu rze­
czy m oże być tylko nieugięta  
b ezw zględ ność.

A żeby jednak rząd —  pisze  
autor artykułu —  m ógł pod tym  
hasłem  zw yciężyć, musi posiadać  
w  sw em  ręku w szystk ie środki, 
które w  takich w ypadkach p o­
w inna m ieć do rozporządzenia  
w ładza państw owa. Środków  tych 
dostarczyć m usi sejm  i sp o łe­
czeństw o. Sejm przez u dziele­
nie w yjątkow ego pełnom ocnictw a, 
sp o łeczeń stw o  przez b ezw zględną  
karność i skupienie w szystkich  
s ił około akcji sanacyjnej.

Artykuł kończy zapew nieniem , 
źe udzielenie rządowi rozszerzo­
nych pełnom ocnictw  jest n ajw yż­
szym  postulatem  chw ili, a sp e ł­
nien ie tego pow inno nastąpić na 
w zór tych pełnom ocnictw  sp e ­
cjalnych, które uzyskał obecnie  
rząd niem iecki.

W związku z tym artykułem, 
będącym  głosem  półurzędowym , 
w  kołach sejm ow ych ob iega  p o ­
g łosk a, że na jutrzejszem  p o sie ­
dzeniu  sejmu premjer zażąda  
przerwania dalszej dyskusji nad  
exp ose rządowem , i w ysunie  
żądanie udzielenia jego gab ine­
towi pełnom ocnictw , o których 
w spom in a artykuł półurzęduwy. 
P o otrzymaniu takich p ełn om oc­
nictw, sesja  sejm ow a m iałaby 
uledz odroczeniu na termin n ie­
określony.

* * * w ego  z łona plenum  sejm u. U a
W iadom ości te pozostają praw - ło  to w yposażone daleko idące

dopodobnie w  związku z piana- mi pełnom ocnictwam i razem z
mi pew nych kół w  sejm ie, aby rządem  m iałoby podjąć s ię  csla -
wybrać rodzaj wydziału sejm o- tecznej sanacji stosunków .

0 prawa akcjsnarjuszfiw.
Zasadniczą sprawę, w yjaśniają­

cą prawa daw nych akcjonarju- 
szów  fabryki portland cem entu  
„O grodzieniec" do nabyw ania  
akcji em isji 2-ej rozw ażał św ieżo  
sąd okręgow y w  W arszawie w  
w yd zia le  handlow ym  pod p rze­
w odnictw em  w iceprez. Szyfera.

Ze w zględu  na rozpow szechn ie­
nie w  dzisiejszych  czasach śród 
najszerszych sfer sp ołeczeństw a  
lokow ania funduszów  w  akcjach  
i m ałe uśw iadom ienie tych no­
w ych  akcjonarjuszów  co do sw ych  
praw, podajem y poniżej wyrok  
sądu ok ręgow ego w  pierwszej 
bodaj spraw ie z ostatnich lat, w  
której akcjonariusz upom inał się
0 prawa sw oje do em isji, której 
pozbaw ił go zarząd.

Rzecz się  miała tak:
Pan Bernard Dobranicki, w ła ­

ściciel 105 akcji daw nej em isji 
spółki „O grodzieniec", gdy og ło ­
szono em isję nowa, chciał ją p o ­
brać, lecz narazie nie m ógł tego  
uskutecznić z pow odu braku g o ­
tówki (em isja była za opłatą). 
Z aw iadom iw szy zarząd spółki o 
sw ej chęci korzystania z emisji, 
p. D obranicki uzyskał zgod ę z a ­
rządu, zakom unikow aną mu przez 
członka tegoż p. F lszla  Bankiera, 
na u iszczenie opłaty po terminie, 
ogłoszonym  w  gazetach; gdy  
jednak następnie, zaopatrzyw szy  
się  w  gotów kę, p. Dobranicki 
chciał odebrać akcje nowej em isji 
od pow iedziano mu, że spóźn ił się
1 akcji już nie otrzyma.

P. D . w ystąpił do sądu i żą­
dał zobow iązania „O grodzieńca"  
do w ydania mu 65 akcji drugiej 
em isji za opłatą 373 .500  mkp. 
P ozw an e tow arzystw o przede- 
w szystkiem  usiłow ało zaprzeć się  
udzielenia prolongaty wykupu

W arszawa, 16 października.

akcji, pozatem  zaś broniło się 
twierdzeniem , że skoro p. D. 
przepuścił termin wykupu, oznaj­
m iony w  gazetach, stracił prawo 
do emisji.

Sąd okręgow y pod przew odn  
w iceprezesa  Szyfera, po zbadaniu  
św iad k ów  uznał, że zarząd udzie­
lił panu D. prolongaty i n iesłu ­
sznie w ypiera się  tego.

G dyby jednak, g łosi wyrok s ą ­
du, p. D. nte w yjednał sobie  
prolongaty, to i w  tym wypadku  
nie straciłby prawa do emisji, 
gdyż repartycja em isji przez tow! 
„O grodzieniec" w ykonana została 
z p ogw ałcen iem  prawa.

Artykuł 13 tow. „O grodzieniec"  
głosi, źe po ustaleniu, i i  nie 
w szystk ie akcje em isyjne roze­
brane zostały przez dawnych ak ­
cjonarjuszów  „O grodzieniec" p o ­
w in ien  był og łosić  publiczną su b ­
skrypcję na pozostałe akcje z 
zezw olen ia  ministra skarbu i po 
uzyskaniu zatw ierdzenia przez 
niego w arunków  subskrypcji.

Pon iew aż zaś „O grodzieniec"  
takiej subskrypcji nie w yw ołał, 
każdy w ięc  akcjonarjusz ma pra­
w o korzystać z zap ew n ion ego  mu 
statutem przywileju, nie uznaw ać  
w  zasadzie n iew ażnie dokonanej 
przez zarząd „O grodzieńca" su b ­
skrypcji i otrzym ać przypadającą  
mu ilość akcji em isyjnych, po­
m im o upływ u oznajm ionego przez 
zarząd w  pism ach terminu w y­
kupu akcji.

Z tych zasad sąd postanow ił 
zob ow iązać sp ó łk ę akcyjną 0 -  
grodzieniec" do w ydania Bernar­
dow i D obranickiem u 65 akcji 
2-ej em isji za opłatą 373 .500  mk. 
zasądzając nadto na rzecz p, D o- 
branickiego od „O grodzieńca"  
koszta procesu.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Aresztowanie komunistów w Żyrardowie.
W arszawa, 16 października.

W  nocy z 14 na 15 b. m. p o ­
licja m iejscow a aresztowała w  
Żyrardowie 12 przyw ódców  k o­
m unistycznych Wczoraj o godz. 
6 rano przew ieziono ich do W ar­

szaw y. W  liczbie aresztow anyel 
znajduje się  b. kandydat na po­
sła  kom unistycznego do sejmu  
Kaczmarek W ładysław .

A resztow ania te w yw oła ły  śróć 
m iejscow ych kom unistów  w ie l : 
p opłoch ..

Zmiana w nastrojach gdańskich.
G dańsk, 16 października.

W czoraj odbyły się  w  całem  
w olnem  m ieście w iece przedw y­
borcze, zw ołane przez frakcję 
polską. W iece odbyły się  sp ok oj­
nie, n ie n iepokojone przez koła  
radykalne niem ieckie, które n ie­
jednokrotnie sw eg o  czasu  usiło­
w ały rozbijać w iece polskie. 
Stw ierdzić należy przytem, iż p o ­
raź p ierw szy na niektórych w ie ­
cach w ięk szość  obecnych  stano­

wili n iem cy gdańszczanie, k t'r r  
w ob ec n ieznajom ości języka j>c i 
sk iego, prosili m ów ców  p o lsk k i’ 
o w ygłaszanie sw ych m ów  pc 
niem iecku i z żyw ą aprobatą 
przyjm owali w yw od y  m ów ców .

W  zw iązku z tern, zaznacz'. C 
należy, iż n iedaw na jeszcze nie 
chęć do w szystk iego  co polskie  
zanika obecnie, a jednocześni' 
zaznacza się  pragnienie porozu­
m ienia się  z P olską.

Odezwa wojewody śląskiego.
Katowice, 16 października. 

D elegat ministerjum spraw  w e ­
wnętrznych, pełniący funkcje k ie­
row nika w ojew ództw a śląskiego, 
dr. Kątski, w ydał następującą o- 
d ezw ą do ludności w ojew ództw a  
śląsk iego:

O bejm ując z polecenia rządu 
kierow nictw o w ojew ództw a ś lą ­

sk iego  w chw ilach, c ę ik ic h  dla 
R zeczypospolitej i Slązs-.a, z w u  
cam  się  do ludności w ojew ódc  
twa śląsk iego, którego naroaow c 
uczucia zostały wielokrotnie w 
ciężkich warunkach w yp rób ow a­
ne, z w ezw aniem , aby w  o b ec ­
nej porze zachow ał bezwzględny  
spokój i oddał się, bez różnic;.
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zw odów , wytężonejpracy dla 
d eb ra  o d ro d zo n e j ojczyzny. Rząd 
ie  sw ej strony  po czy n ił ju t w ie- 
■e i poczyn i dale j w szystko , aby 
iężko p rac u jąc e j ludności przyjąć 

p o m o c ą  aprowizacyjną i ulżyć 
tru d n em  położeniu, a zarazem

będzie z catą energją przeciw­
działał akcji żywiołów wywroto­
wych, które chcą wyzyskać cięż­
kie położenie ojczyzny dla celów, 
niegodnych żadnego po polsku 
czującego obywatela.

P o g r z e b  o f i a r  k a t a s t r o f y .
Warszawa, 16 października.

Dziś stolica oddała ostatnią po­
sługę zwłokom ofiar katastrofy w
cytadeli.

O godz. 8 min. 45 rano odby­
ło się nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża.

O g:dz. 8-ej rano ustawiły się 
przed kościołem oddziały woj­
skowe garnizonu warszawskiego, 
a mianowicie: szwadron 1 pułku 
szwoleżerów, bataljon 30 p. p. 
i kompanja 21 p. p., kompanja 
szkoły sanitarnej przy instytucie 
sanitarnym i orkiestra reprezen­
tacyjna komendy miasta.

Oddziały ustawiły się frontem 
do kościoła.

W chwili wynoszenia ciał, woj­
sko prezentowało broń.

Kompanja szkoły sanitarnej sta­
nęła przed rozpoczęciem nabo­
żeństwa wewnątrz kościoła, po 
4-ch szeregowych przy każdej 
trumnie.

Po zakończeniu nabożeństwa 
żołnierze ci wynieśli kolejno tru ­
mny do karawanów.

Po umieszczeniu ciał zmarłych 
na wozach żałobnych, kompanja 
szkoły sanitarnej udała się bo- 
cznemi ulicami na cmentarz, 
gdzie oczekiwała na przybycie 
konduktu.

Orkiestra reprezentacyjna ko­
mendy miasta odegrała w czasie

mszy marsz żałobny Chopina.
Oddziały i zakłady wojskowe 

garnizonu warszawskiego wysła­
ły na nabożeństwo delegacje, 
składające się z oficera i trzech 
żołnierzy.

Komendę nad konduktem objął 
major Aleksandrowicz z 30 p. p.

Oddziały posuwały się w na­
stępującym porządku: jazda,kom­
pania 30 p.p. z orkiestrą, Kom­
panja 21 i 30 p.p. utworzyły szpa­
ler po obu stronach karawanów.

W orszaku żałobnym wzięły 
udział liczne organizacje społe­
czne i instytucje ze strażą ognio­
wą na czele. Obecni byli też re­
prezentanci rządu, sejmu i 
natu.

Po przybyciu na 
p. szw. ustawił się 
bramy cmentarnej 
wał broń.

Piechota weszła na cmentarz 
ustawiając się przed mogiłami.

Oddziały wojskowe były na 
pogrzebie w hełmach szturmo­
wych.

Olbrzymi kondukt pogrzebowy 
widok dziesiątek trumitń i opła­
kujących swych najbliższych ro­
dzin robił na olbrzymich ma­
sach publiczności, biorącej udział 
w żałobnych uroczystościach po­
tężne wrażenie.

se-

cmentarz 1 
frontem do 

i sprezento-

Załobna uroczystość.
Warszawa, 16 października.

W  dn. 21 i 22 października 
odbędzie się uroczyste złożenie 
zwłok jednego z najzasłuźeń- 
szych narodowi i społeczeństwu 
mężów stanu 1 patrjotów, ducho­
wego przywódcy narodu w epo­
ce ruchu wolnościowego 1863 r. 
Andrzeja Zamojskiego. Zwłoki 
przywiezione z Krakowa, gdzie 
do 1 ' ' h czasów spoczywały,

złożone zostaną w uroczystym 
hołdzie w podziemiach kościoła 
św. Krzyża w Warszawie w gro­
bie rodzinnym obok zwłok jego 
żony.

Odebranie zwłok z rampy dwor­
ca wiedeńskiego i przewiezienie 
do kościoła św. Krzyża odbędzie 
się w dniu 21 b. m., o godz. 3 30 
po południu, uroczysty pogrzeb— 
nazajutrz, to jest 22, o godz. 10 
i pół przed południem.

PRACOWNIA KUŚMIERSKA
wykonywa w szelk ie roboty w  zakres kuśm ierstwa wchodzące.
Futra męskie i damskie, żakiety karakułowe i fokowe, szale lisy. 
wszelkie kołnierze i mufki,podług najnowszej mody,czapki futrza­
ne i wszelkie reperacje przeróbek uskutecznia się szybkoistarannie.

R O Z E N T

1iiiiM. R O Z E N T A L  934_i
Sosnowiec, ni. Modrzejowska 8, w podwórza, parter. JJ

O G Ł O S Z E N IE .

Spółdzielnia Majstrów Krawieckich w Bp d ż i n i e
z o s t a ł a  z l i k w i d o w a n a

z  dniem 1-go w rześnia 1923 r. Wszyscy ci, którzy
roszczą do wyżej wj mienionej spółdzielni pretensje zgło­
szą się w  t e rm in ie  3 -ch  m ie s ię c z n y m  od daty niniej­
szego ogłoszenia u p. Abrama Flaka, Będzin, ul. Stary

Rynek 18‘ 920-2 KOMISJA l ik w id a c y jn a .

odbywać się będą w CZWARTKI od godz. 5—6 wiecz. croquis. 
(szkice z żywego modela), a od 6 9 wiecz. wykłady historj*

sztuki, perspektywy i zdobnictwa. 1001 3
Zapisy przyjmuje kancelarja codziennie od godz. 0 — 8 wiecz.

1GE3I7IMĘE3.
E a m W B L J l D Ł l m m ® ]B i

KLINIKA CHOBOB KOBiEGYGH. 
Operac. lecz. Elektrycza, Masap
1070 - Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go Maja,

(b. Gruntłmańska) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

nr |-p 1 1 <«>• * mm mm

i Z A W I A D O M I E N I E .
\ Zawiadamia się niniejszem rodziców posyłających 
1 dzieci do G i m n a z j u m  Z r z e s z e n i a  R o d z i c i e l s k i e -  
! go , ażeby wszelkie zaległe należności pieniężne wpła- 
|  ciii do 18 bm. włącznie, po tym terminie zaś Zarząd 
i Zrzeszenia będzie zmuszony wobec dewaluacji marki 

polskiej doliczać odpowiednią różnicę.
Kancelarja Zrzeszenia mieszcząca się w szkole,

\ Wysoka 8 czynna codziennie od 10 rano do 2 popoł. 
i 354-1 ZARZĄD

w

i Kino „Zagłoba" J— j
O M W I M I « a K « M t

I

B a c z n o ś ć ! ! !  |
—I Kino „Zagłoba" *

ą a -TTtn n —  •  » H — Ł, tOstatne 2 serje w  jednym  
program ie.

I

Od pon iedzia łku  15 do pon ie­
działku  22 b. m. w łącznie 

Nieśmiertelne dzieło podług 
głośnej powieści 

jULjUSZA VERNE p. t.
IF ”  UWAGA: Kto nic widział pier- « .
I  wszych 2-ch serji może takowe |jjj

wstrząsający dr mat w 10 aktach. obejrzeć w streszczeniu.

W krótce!
ŁABĘDZI ŚPIEW  W IE R Y  CHOŁODNOJ

w przedśmiertnej kreacji w obrazie

„BAJKA 0 MIŁOŚCI** 1 serja 
„MILCZ SERCE, MILCZ..." ii serja.

Wkrótce I
i

—w—  ------- - -----  ------
Początek seansów: w dnie powszednie punktualnie I-szy—5'30, Il-gi—7'30, III-cl—9*30;

w niedzielę 1 święta I-szy—3, II gi—5, Ili-ci—7 i IV—9 godz.

KING-TEATR „NOWOŚCI" w  Będzinie ni. P otockiego 5. 
Obywatelu zdrowia! Niebywała nowość dla Zagłębia!

W najbliższych dniach demonstrowane będzie arcydzieło filmowe, wykonane przez 
najwybitniejszych artystów Ameryki pod kierunkiem

króla reżyserów D. W. GRIFFITHA & Vdweusierot̂ )
! pod patronatem amerykańskiego ministerjum wojny ł T-wa Hygienicznego, finansowane 
przez amerykańskich miljarderów-filantropów, własność T-wa Y. M. C. A. 1014-2

N A S Z A  B O L Ą C Z K A

B
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E

E
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W yłom 
w m ara c h  m ilczenia!

Niesłychane w dziejach kinematografu 
powodzenie w Warszawie 1 Łoozi. 
W arszawa: 240.000, Łódi: 165.000 

widzów. Prawie każdy 4 mieszkaniec.

Walka z 
wrogiem ludzkości!

FILM o którym wszystkie dzwony dzwonią, o którym wszystkie II Odkrywa on rąbek tajem - 
pisrna piszą, o którym wszyscy rozprawiają. || niczych naszych bolączek

W ielce pouczający 1 ciekawy I Każdy z pew nością sp ieszy obejrzećl
O terminie demonstrowania tego fenomenalnego filmu nastąpią oddzielne zawiadomienia.

Z poważaniem DYREKCJA Kino Teatru „Nowości* w  Będzinie.

B
E

Kino „SFINKS od 1 5 d„ ai-go “Kino „SFINKS" H
0000000000000E0030 00303000000000000000 |  fj
arcydzieło wszechświatowej wytwórni PATHE, odznaczone na tegorocznym konkursie ki­

nematograficznym w Paryżu pierwszą nagrodą „Grand Prix“

„ A g o n j a  O r ł ó w “ ||
W spaniały dramat w 7-miu aktach.

A N O N S !  Od 22-go A N O N SI
Obraz polski polskie) wytwórni p. t.

K a r c z m a  na r o z d r o ż u *
dramat m iłości i rozpaczy Tadeusza Kończyriskiegoy y

i

Aparat Rentgena dla celów  
diagnestycznych.

Lecznicze naświetlania lampą 
kwarcową i lampą „So)lux“.

3 .  Dęblińska Nr. 7,
od 8 —10 rano 1 od 4 —6 po poi

Olej Rycynowy
D la g a r b a r n i  tylko  
hurtow nie sprzedaje

FfilsKle T o n y s f e s  t a m m  S A
KRAKOW, ul. SlawkoW' 
ska Kr. 1, telefon 2078.

562-1

Poszukujemy natychmiast ew. od 1-XI §

biegłą w pisaniu na maszynie
Oferty nadesłać do Górnośląskiej Spółki dla Handlu i Przei 

Mysłowice, Pszczyńska 22.

c K k l

Przemysłu, '
995 ‘fi 

& 
a

W szystk im , którzy oddali  ostatnią przysługę

ś. p .  TEOFILOWI ŚWIDROWI
a w sz c z e g ó ln o śc i  p. Dyrektorowi Tow. Akc. „Piast*, 
p Z W a rc z y ń s k ie m u ,  koleżankom i kolegom składają

r p° lsHe żona. syn 1 rodzice
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M .BERGM ANKAPELUSZY
w  Sosnow ca, M oflfzejow ska 15, w e jśc ie  z Targow ej w  bram ie.
która przefasonuje 1 farbuje dam skie, m ęskie i dzie­

cinne kapelusze w edług najnowszych m odeli.
ill Zawiadam tam  Sz. K,, że  udokonaliłem  zakres sw ej dz ia ła lności, prze- 
|j] fasonow ując i w yrabiając ze  zw yczajnego  filcu w e lu r tz w *  pół p lusz.

[O  911IG I!!!  11}  D ii i j a i a i  i  M  i p r z e i z s a .  a l j  S i. I .  mii\i m  M f e f l n j  a d re s  m\ firm y.
I  4 ,7 7 -4  _

W  razie, gdyby ceny naszych tow arów  nie oka­
zały się tańsze o 100 proc. od cen rynkow ych lub to­
w ar nie byłby odpow iedni, przyjm ujem y z powrotem  
i zw racam y natychm iast pieniądze. T ow ary  w ysyła­
my bez zadatku po otrzym aniu adresu. D ziesiątki ty­
sięcy osób przekonało się, że najtaószem  źródłem  za­
kupu jest nasza firm a; dow odem  czego św iadczą ty­
siące listów, napływ ających z gorącem i podziękow a­
niami za solidność i taniość tow arów .

Resztki na ubrania 1 kostiumy.
Resztki nasze nadają s ię  na śliczne ubrania, kostjum y dam skie. R e­

sztki te są  z m aterjałów ubranionych, pierw szorzędnych fabryk, pełnej s z e ­
rokości w e w szystkich  kolorach.

Cena za 3  metry g a t  A 1,200,000,— mk.
Cena za 3 m etry gat. B  2,100,000,— „
Cena za 3  m etry gat. C 2,700,000,— „

-  Cena za  3  m etry gat D  3,000,000,— »
Cena za 3  metry gat. E. 4,200,u00,— ,

N a żądanie Klijenta dodajem y pem y kom plet podszew ki pod m ary­
narkę, kam izelkę, spodnie, kieszen ie i do rękaw ów  po mk. 800,000. W yż­
szeg o  gatunku po 1,000,000 i l. 250,000 mk.

P olecam y po starych cenach bostony na czarne 1 granatow e ubrania. 
B ostony: A 650,000, B 900,000, C 1. 1,200,000, D . 1. 1,500,000 m k. za  metr.

K a m g a rn y  krajowe, b ie lsk ie  i angielsk ie, bardzo w ysoki gatunek w e  
w szystk ich  kolorach, gatunek 1 1,400,000. gat. 11 1,700,000, gat. lii 2,000,000, 
gat. IV 2,500,000, gat. V 2,900,000 mk.

W e lo u ry  na palta jesien ne i zim ow e czysto  w ełn iane z lew ej strony  
krata, p ierw szorzędne gatunki po mk. 1,000,000, 1,500,000, 1,900,000, 2,700,000 
za metr.

P lu s z  jedw abny angielsk i, bardzo efektow ny, na dam skie palta i pła­
szcze, trwały na dziesiątki lat po mkp, 2,500,000 i 3,000,000 za  metr. (na 
płaszcz  potrzeba 3  */« metra).

Resztki na kupony spodniowe.
C za rn e  t ło  w  białe paski do ubrań w izyt, po 450,000 i 900,000 mk.
K a n g a r n o w e  po 1,500,000—2,000,000—2,500,000 i 3,000,000 mk.
S tr u k s specjaln ie do konnej jazdy kolor w ojskow y lub piaskowy. 

Cena za  1 m etr najw yższego gatunku 2,500,000—3,000,000 i 3,500,000 mk.
Gotowe ubiory.

U b ra n ia  g o t o w e  z dobrego m odnego materjału w e  w szystk ich  ko­
lorach PO 2 ,7 0 0 ,0 0 0 -3 ,5 0 0 ,0 0 0 -4 ,5 0 0 ,0 0 0 -5 ,2 0 0 ,0 0 0  i 6,000,000 mk.

S p o d n ie  g o t o w e  g a t  I 500,000, 850,000 i 1,200,000 mk.
S p o d n ie  w iz y to w e  po 990,000, 1,200,000 i 3,000,000 mk.
S p o d n ie  s p o r to w e  po 550,000, 900,000 i 300,000 mk.
P a lta , j e s io n k i z dobrych m aterjałów, fasony ostatniej m ody. Cena 

mk. 3,000,000, 3,500,000, 4,500,000 1 6,000,000.
K urtk i kryte w atą p ierw szej jakości po mk. 2,000,000 i 2,500,000.
S u k n ie  jedw abne trykotinowe z jedw abnej trykotiny 1,500,000 i 

1,8001000 mk . . .
M a ter ja ł p lu sz o w y  w  prążki różne kolory p o  mk. 600,000 i 700,000 

za metr.
S z e w io ty  dam skie najlepszego  wyrobu, podwójnej szerokości, w e  

w szystk ich  kolorach po mk. 350,000 i 425,000 za  metr.
C hustk i duże. z im ow e, puszyste, śliczne desen ie  w  różnych k o lo ­

rach 1,200/ 00, 1,500.000 1 2,700.000 mk.
K o łd ry  w atow e, kryte satyną najw iększy rozmiar p o  2,500,000 i

3.500.000.
K o łd ry  p lu szow e, czysto  w ełniane, deseń , pu szyste  z pow odu sw ych  

kolorów 1 desen i są  ozdobą sypialn i po mk. 2,000,000, 2,500,000 i 3,000,000
T ak ie  sam e ciem ne bez deseni ze szlakiem  po 600,000, 1,600,000 i 

2,500,000 mk.
K apy p ikow e na łóżka, kolorow e w  ładne d esen ie  po mk. 700,000 i

850.000.
K o szu le  m ęskie zefirow e, dzienne, m odne desen ie  z mankietami i 

kołnierzykam i 575,000 i 700,000 mk.
K a le so n y  m ęskie 400,000 i 475,000 mk
K o sz u le  dam skie b atystow e z koronkami i w staw kam i po mk. 450 

tys. 1 550,000 za sztukę.
T o w a iy  w ysyłam y natychm iast po otrzymaniu zam ów ienia za z a li­

czką pocztow ą b ez  zadatku (płaci s ię  przy odbiorze). Za przesyłkę i opa  
kow anie oblicza  się  podług taryfy pocztow ej.

Bez wszelkiego ryzyka!
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się  nie podoba  

przyjmujemy z pow rotem  i zw racam y pien.ądze.
Z a m ó w ie n ia  p r o s im y  a d r e so w a ć :

DO WARSZAWSKIEGO SKŁADO FABRYCZNEGO
„WARSZAWSKA KONKURENCJA" 

W m zaw a, Zielna 51 (róg Królewskiej) l.
Przyjeżdżających do W arszaw y uprzejm ie prosim y o łaska 

we zw iedzenie naszego składu i osobiste przekonanie się co do 
gatunku tow aru i cen. O d naszych klijentów otrzymujemy dużo 
podziękow ań. Ceny podane z zastrzeżeniem .

Podziękow ania naszych klijentów.
Z pow odu braku m iejsca zam ieszczam y z  pośród tysięcy  p o d z ięk o ­

wań tylko następujące kitka:
1) N ajserdeczniejsze podziękow anie za  otrzym ane ubranie go tow e i 

ładny m aterjał i p ięknie w yk ońcion y , za co  składam  staro polsk ie „Bóg  
zapłać". Andrzej Rom ańczyk, O św ięcim  ul. K olejowa.

2) N in iejszem  komunikuję, iż z przesłanego materjału jestem  bardzo  
zadow olony, n ie om ieszkam  polecić W Panów m oim  znajomym. K aiol Sta 
nek, K atow ice, Firm a „Robur“, Zam kowa 3.

3) T ow ar otrzym ałem  i jestem  zadow olony za co serdecznie dzięku­
ję, rów nież poleciłem  W Panów w ieiu  obyw atelom  naszej w iosk i. Szczepan  
Gryts, poczta Michór Lubartowski, w ie ś  Wypnicha, ziem  a lubelska.

4) Z asyłam  serdeczne podziękow ania za otrzym any materjał, z  które­
go  jestem  bardzo zadow olona. Marja GubernatOwna, poczta R zeszów , w , 
Starowina.

5) Jestem  bardzo zadow olony z  towaru b ław atnego, który otrzyma 
lem . M ikołaj A dam ow icz, poczta Zbaraż. ę  907-2

Na Górnym Śląsku
30. K am ien ic  z e  sk ła d a m i o d  309 m llj . do 5  m llja rd ó w ,
17. K a m ien ic  m ieszk a ln y ch  o d  250 m ilj. d o  2  m d ja rd ó w ,
9  K am ien ic  z  p iek a rn ia m i o d  350 m ilj. d o  3V5 m ilja r d ó w ,

10. K am ien ic  z  res ta u ra c ja m i od  l ‘/4 d o  5  m ilja rd ó w ,
4. F abryk i o d  900 m ilj. d o  12 m ilja r d ó w ,
3. H o te le  12,000 do i., 9,000 d o i., 8,000 d o i.,
7 . R ea ln o śc i z  p o lem  o d  800 m ilj. d o  200 m ilja rd ó w ,

13. S k ła d ó w  k o lo n ja ln y ch  o d  130 m ilj. d o  400 m ilj.
C e g ie ln ia , T a r ta k , M łyn  i t .  d .

BRZEZINY
W IELKIE HAJDUKI, ul. K ra k o w sk a  132. T e l. Urząd Król. Huta 1104. J

Każdy re f le k ta n t zostanie rze te ln ie  obsłużony. 996

Precz smutki 1 troska z czołal 
Radujcie się  jak dzieci, 
P opatizcie  o t dokoła...
T o  pasta „PURUS" św iec i!

*  *

A błysk  jej jak gw iazd  m rowie, 
Co z nocą hen wyrasta...
1 w o łasz: „T yś jak zdrow ie, 
Kochana .PU R U S" pasta!

I g iy  na bucik stary 
Dam  trochę „PURUS" pasty.. 
Mkną za mną całe chmary — 
Kobiety i n iew iasty!

IS i„ P U R D  8“ Ghem. Zafcł. Przemysłowe KRAKÓW.

„T yś piękny! o  mój M iciu! 
Ja kocham c ię  i basta!
Bo na twym  bucie b łyszczy  
Praw dziw a „PURUS" pasta.

I Zastępca na Z agł.D ąbr.: Sz . I . E p s t e i n ,  Będzin, M ałachow skiego 38.
613 i

lie i i i®  s
w  dużym wyborze.

sosnow iec— Pogoń, Średnia 1 7 1
posiada na składzie 0
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s:
Zapisy na koedukacyjne komplety 

przygotowawcze do klas:
w stępnej, 1, 11, 111, IV, V i VI szkół średnich przyjmuje się 
jeszcze  do dnia 25 października r.b. w  godz. od 5 -  7 popoł.

v  k s ię g a r n i  1 . ADAMCZYKOWEJ s  Q i t i r u i e  G ó rn ic z e j , u l .  S r i i n k i n o  n r . 8 .
999-3 MARIAN ZAjĄC nauczyciel gim nazjum .

Udziela się lekcji
artystycznego haftu 

maszynowego l ręcznego oraz 
wykonywania a b a ż u r ó w ,  

montowania poduszek 11. c.
Wiadomość: A D ER  OWA.

Sosnowiec, W arszaw ska 10. 
1010

Zęby sztuczne naw et połam ane, z ło ­
to, platynę kupuję po najw yższych  

cenach. Roman, Sosn ow iec  M odrze- 
jow ska 5 507

Posady i prace.
Zaofiarowane 2000 mk.za wyraz.

KURSY HANDLOWE
1 884— 1

JĘZYKÓW OBCYCH
przy Szkole Handlowe)

T. P Ł 0 G R 1 E G 0
w Sosnowcu, Targow a 12.
Komplet dzienny 1 w iecz tro w y .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

200ii mk. za wyraz

M eb le  koszykow e, kosze różnej w iel 
ko śc i. N ajtan iej bo w  poow órzu.

b o sn o w iec , M o d rze jew sk a  8. 936-2
(S p rz e d a m  szafy  łóżka i k red en s d ę - 

bow y  S osn o w iec  ul S zen o w sk a  I 
I. Maj. 10071

M ło d z ien iec  1st 19, z ładnym  
rak te re in  p ism a  i z b ieg łą  ■>•■■■ 

ch u n k o w o śc ią  p o szu k u je  od l a r a z i  ' 
sad y  do  sk lep u  ew . reflek tu je  na  po­
sa d ę  kancelary jną . Z g łoszen ia  do 
ad n i. isk ry  p o d  S o sn o w iczan . 955-2

M ło d a  p an ien k a  p o szu k u je  po?adv 
nauczycie lk i d o m o w ej, lub  k asjer­

ki. W iadom ość  S o sn o w iec , K ościelna, 
p leb an ja , ks. P len k iew icz. 1018

Sta rsza  o so b a  p o szu k u je  zajęcia z a ­
rządzającej dom em  ew . p ie lęgn iar­

ki na stałe. W iadom ość Sosnow iec. 
K ościelna, plebanja, kj. P lenkiew icz.

1017

A b so lw en t w iedeńsk iej akadem ji ex  
portowej poszukuje odpowiedniej 

posady binrowej zaraz, w  przedsię­
b iorstw ie handlow ym , przem ysłow ym  
w  banku lub na kopalni. Łaskawe  
zg łoszen ia  do adm- „Iskra" S osn o­
w iec  pod „absolw ent* 943-1

L o k a l e .
2000 mk. za wyraz.

7 a m ie n ię  sk lep i kuchnię na pokój 
* -• z kuchnią. W iadom ość „Iskra" 
D ąbrow a. 960— 1
D o sz u k u je  skrom nie um eblow anego  
*  pokoju przy rodzinie ew entualnie  
z utrzymaniem . Z głoszen ia  adm . „1- 
skry* pod „pokój* 1008-2

Dam pokój z utrzymaniem  lub bez  
dia panny w  Krakowie za taki w  

Sosnow cu . < g łoszen ia  adm . „Iskry* 
pod „Zamiana" 1008-2

Sklep z przyległym  m ieszkaniem  za­
m ien ię na pojedyńcze m ieszkanie  

bliżej śródm ieścia. W iadom ość uLKuf 
nica 1. 14 J. Pilarczyk. 1006-1

R ó ż n e .
2000 mk. za  wyraz.

PRZEDSIĘBIORSTWO f 
blacharsko-dekarskie

0

/C ukiernia w arszaw ska uprzejmie pro- 
^  si Szan. K lijentellę o  zwrot gery- 
donów  (tortownic) kubłów, podstaw ek  
w ziętych przy zam awianiu towarów

928-2

Na klej m ąkę żytnią zbryloną pole­
ca s ię  m alarzom , fabrykom tore­

bek, gilz i t  p. W iadom ość: „Iskra" 
D ąbrow a. 924-4

Starszy felczer H. W arszaw ski po­
wrócił. (W skutek nadw ątlonego  

zd iow ia  nocną porą do chorych nie 
chodzi). Sosnow iec, M odrzejowska Z  

1 0 1 9 -2
|  Tnieważnia s ię  zagin ione 2 w eksle  

w ystaw ione przez M. Gruna i A. 
Rottnera w  Sosnow cu  płatne w  dn. 
19-X-23 na zlecen ie  firmy B . Kar­
czew sk i P. Now ara i s-ka w  Sosnow cu

997-3
p o tr z e b n y  korepetytor do pom ocy 

uczniow i 2-ej klasy. Z głaszać s ię  
m iędzy 4 a  7 Zwoliński przeiazd nr. 1

1001-1

Zgubione dokumenty.
1500 mk. za wyraz.

Potrzebne zdolne panienki do haftu 
Richelieu M ałachow skiego 1. 2a  

972-1

Potrzebna zdolna służąca do w szy st­
kiego z gotow aniem . D ęblińska  

13, m. 9. 981-1

Potrzebny zaw odow y nocny stróż do  
fabryki. W iadom ość: Zajgla B ia­

ła 1. 2 1011-2

Chłopca do biura poszukuje po­
w szech ne tow . elektryczne War­

szaw ska  j. 6. 1002-1

Poszukuje s ię  zdolnego tapicera So­
sn o w iec  ul. Kołłątaja 1. 10 oficyna  

II p. 994-1

| P oszukiw an e 1200 mk. za wyraz. |

K aw aler z  ukończonym i kursami 
handlow ym i w  C ieszynie i Kra­

kow ie z postępam i bardzo dobrymi 
znający buchalterję i p ism o m aszy­
now e, szuka posady jako pom ocnik  
buchaiterji lub inną p osad ę biurową  
na kopalni, przedsięb iorstw ie handlo  
wyrn lub przem ysłow ym  od zaraz lub 
p ó źn iej. Łaskawe z g a sz e n ia  pisem ne
00  adm . „Iskra" Sosn ow iec  pod „Ślą­
zak 22“ 369-1

Inteligentna osob a  poszukuje m iejsca  
gospodyn i do pojedynczej osoby  

chętnie zajm ie s ię  dziećm i od dnia
1 listopada. Z g.oszem a do adm. „1- 
skry" dla „gospodyni" 1000-1

C z y m u s ik  W ładysław  (r. 1901) zgu- 
«  o ił tym czasow e zaśw iad czen ie  d e ­

m obilizacji w yaane przez 80  p. p. w  
Słonim ie. 902-1

Małota Stan isław  (r. 1890) zgubił 
książeczkę w ojskow ą, wydaną  

przez PKU w  B ędzin ie. 904-1

U ybalski józef zgubił książkę w oj­
sk ow ą kartę dem obilizacji i kartę 

m eldunkow ą z gm. Strzem ieszyce  
' 941-1

\1 7 o jk o w s k i  W incenty zgubił książ- 
jję w ojskow ą w ydaną przez PKU 

S o sn ow iee  i różne dokum enty w oj­
skow e. 945-2

Bardziński Antoni zgubił dow ód o- 
sob isty  w ydany przez gm . M sty- 

ezOw 946-2

Franciszek Pardela zgubił dow ód  
o so b isty  w ydany przez pow . M ie­

chów , książeczkę w ojskow ą wydaną  
przez PKU Aliechów i 2 kw ity z  
kasy skarbowej. 947-2

Polakow i A leksandrowi zagiuęła  kar­
ta dem obilizacji wydana przez 

29 pp. 952-2

A rnold Stan isław  z rocznika 1900 
zgubił kartę dem . w ydaną przez 

Baon Zap. 6  pp' leg . poi. oraz ksią­
żeczkę kasy chorych w ydaną przez 
Huta M ilow ice. 958—2

Gola  Ludwik zgubił kartę dem obili­
zacji w ydaną przez 3 dyon Grod­

no należący do PKU M iechów.
961—2

Hałda Henryk zgubił książkę w o j­
sk ow ą w ydaną przez P K U  S o ­

sn ow iec. 976-2

Rak T eodor zgubił k siążeczkę kasy 
chorych i kartkę do doktora, wyd. 

przez 11 kop. T- w a Grodz. 991—2

L udwik Siew niak zgubił pozw olenie  
na broń wydane przez star. w B ę­

dzinie. 8o7-2
S e k u ła  Stan isław ow i skradzionj ksią- 

żkę w ojskow ą w ydaną przez ĘKU 
B ędzin 1 św iad ectw o piekarskie w y­
dane przez Urząd Zdrowia. 1013-3

Potrzebny pracownik fryzjerski od 
zaraz D ęblińska K uśm ierczya.

1015-3

Bie la s P aw eł zgubił książeczkę w oj- 
ckow ą w ydaną przez P , K. U- 

B ędzin i kartę dem ooilizacji wydaną 
przez „4 pp. O strow iec. 1016-3

Redaktor W. MonsicsrskL Wydawca: Ałcc . 1-wo DraaarsKie i Wydawnicze „Kurjer g ,acujJdi" o. A, DtjoUuiKa 1
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Patrzenie w dal.
Od Jagiellonów, jeżeli nie wcze­

śniej — zamknęliśmy oczy na 
lud wiejski, otwieraiąc je tylko 
wtedy, kiedy potrzeba było ści­
gać „zbiegłych", za którymi przez 
trzy wieki goniło kilkadziesiąt 
„konstytucji" sejmowych. Rozwarł 
nam je szeroko największy de­
mokrata 1 patrjota polski, nie­
śmiertelny Kościuszko swym uni­
wersałem połanieckim i w spania­
łym testamentem. Przymknęliśmy 
znowu jedno oko w sejmie 1831 
r ,  a otworzyliśmy oba — nieste­
ty za późno — podczas powsta­
nia w r. 1863. Odtąd staraliśmy 
się naprawić błędy ślepoty prze­
szłości i otoczyliśmy nasz lud 
szczerą i troskliwą opieką, tłu­
mioną przez rządy zaborcze, któ­
re go wydarły z pod naszego 
wpływu. Nam jednak zawdzię­
cza rozniecone w jego duszy 
iskierki światła i zaszczepione 
uczucia patrjotyzmu.

Nareszcie Polsna odzyskała sa­
moistną i samodzielną niepodle­
głość. Do pierwszego i drugiego 
jej sejmu weszli chłopi liczną 
gromadą. Ponieważ stali się oni 
wielką siłą państwową; ponieważ 
zdobyli sobie w ustawach po­
ważne korzyści, a nawet przywi­
leje; ponieważ jako wytwórcy 
wznieśli się na wysoki poziom 
dobrobytu i życiowego zadowo­
lenia, więc zrodziło się w opinji 
społecznej przekonanie, że lud 
wiejski tworzy obecnie spokojne, 
niczem nieburzone morze chiń­
skie, w  którem pływają szczęśli­
wie rybki złote i które ze strony 
warstw oświeconych nie potrze­
buje opieki, a nawet latarni. Prze­
konanie to zaczęła nawet roz- 
krzykiwać jarmarczna demagogja, 
która zażądała monopolu sprze­
dawania swych wydzielin móz­
gowych włoścjanom w osobnych 
straganach.

Jest to pod pewnym względe m 
złudzenie i kłamstwo. Gdyby 
chłop polski był tylko dawniej 
głodnym, a teraz sytym wołem 
roboczem, pełny żłób rzeczywi­
ście zadowoliłby z nadmiarem 
wszystkie jego potrzeby. Ale on 
jest człowiekiem, pełnoprawnym 
obywatelem kraju i patrjotą. Ten 
swój charakter poczuł on dopie­
ro w obecnem swem położeniu, 
po raz pierwszy od czasu istnie­
nia na poiskiej ziemi. Nie dość, 
że jako ważny, wpływowy, a na­
wet decydujący czynnik w kształ­
towaniu życia narodu, pragnie 
mieć dla swych czynów i dążeń 
nieomylną busolę, ale z natury 
swojej i doświadczeń życiowych 
posiada zamiłowanie stałego ła ­
du i szacunek dla trwałego pra­
wa. W poddaństwie nabrał on 
odrazy do samowoli i bezprawia, 
z uczestnictwa w samorządzie 
gminnym, z którego korzysta 
przez kilkadziesiąt lat we wszy- 
stkicn zaborach, nauczył się speł­
niania obowiązków obywatelskich 
i oceniania wartości posłuszeń­
stwa ustawom.

To też guy patrzył dotąd na 
ciągłą przemianę wiadz, na egoi­
styczne lub partyjne wyzyskiwa­
nie stanowisk urzędowych, na
bezczelne i bezkarne rabunki do­
bra społecznego —  ogarniała go 
złość i gorsza od niej niechęć 
do tej Polski, która miała mu
aać zabezpieczone od wszelkich 
zamachów szczęście, a dała za­
męt. Najczęściej skarży się sło­
wami: „Niech będzie jakko l­
wiek, aby stały rząd; zniesiemy 
największe ciężary, aby one tyl­
ko zapewniły nam spokój życia 
i pracy". A tego braku nie wy­
nagradzają mu ani mandaty ao
sejmu, ani miljony za korzec 
zboża.

Ten stan rozprzężenia i zbe­
zczeszczenia organizacji państwo­
wej, ten inkwizycyjny topór nie­
spodzianek. zawieszony nad tor­
turowanym polakiem i zniżający 
się nad nim codziennie, jęst o-

Warszawa, 16 października.

krutną męczarnią dla człowieka, 
sięgającego wzrokiem w odległą 
przyszłość, w której widzi zorzę 
ocalenia, ale o ileż sroższą jest 
ta udręka- dla człowieka proste­
go, zapatrzonego w najbliższe 
skutki przyczyn. On nie karmi 
swej duszy tern, co będzie, a'e 
tern, co jest. Zwątpienie, niewia­
ra i gniew — są to uczucia gro­
źniejsze w ciemnych warstwach 
społecznych, niż oświeconych, bo 
w tamtych mogą się stać pobu­
dką do natychmiastowych nie­
pożądanych czynów.

Tu właśnie leży odłogowe po­
le dla dz ałania inteligencji pa- 
trjotycznej. Powinna ona leczyć 
lud z choroby pesymizmu, po­
winna mu otworzyć daleką per­
spektywę rozwoju życia wolnej 
Polski i ukazać w niej wynurzo­
ne z chmur słońce ogólnej po­
myślności, którego on dziś po za 
niemi nie widzi. Trzeba wyrwać 
z jego duszy zwątpienie, a na- 
dews ystko trzeba z niej wy­
drzeć tęsknotę do rządu i opie­
ki jego zdradliwych dobroczyń­
ców, a istotnych ciemięzców. 
Niech w jego pamięci i czci zni­
knie bezpowrotnie potworne wi­
dmo carów i królów, którzy go 
obdarzali wolnością, ziemią i za­
razą moralną, a niech mu się o- 
bjawi płomienny duch Kościu­
szki, który rzeczywiście lud pol­
ski kochał, rzeczywiście przed 
nimi uszczęśliwić go pragnął. 
To jest prawdziwy patron chło­
pów naszych, któremu oni po­
winni na swych polach wznieść 
tyle pomn.ków, ile na nich wznie­
śli krz\ żów.

A. Świętochowski.

itronika.
Kalendarzyk.

Dziś Wiktora M.

Jutro Łukasza Ew. 

Wsch. słońca ?.52 

Zach. „ 5,50

Sytuacja strajkowa.
Sosnowiec, 17 października.

Przebieg strajku w przemyśle 
węglowym nie uległ dotychczas 
zmianie.

Wszędzie panuje spokój, nato­
miast nastrój wśród robotników 
jest pesymistyczny, nadchodząca 
bowiem zima i konieczność za­
opatrzenia się w artykuły pierw­
szej potrzeby przekonały ich, iż 
wybrano, porę nie odpowiednią, 
tembardziej, że strajku można 
było uniknąć, gdyby nie bezape­
lacyjnie stanowisko delegatów 
związkowych.

Ogromne poruszenie wywołała 
wiadomość o udzieleniu przez 
rząd dużego kredytu na zakupy 
zimowe dla robotników.

Sprawa ta już była przez prze­
mysłowców omawiana i miano 
przystąpić do podziału, obecnie 
zaś niewiadomo, czy bezrobocie 
nie wpłynie na opóźnienie wy­
płacenia zapomóg.
Niepokoi również robotników nie­
zmiernie ożywiona działalność 
komunistów, którzy już z chwilą 
wybuchu strajku na G. Śląsku 
przystali do Zagłębia dużą ilość 
agitatorów i ci za wszelką cenę 
starali się sprowokować klasę 
robotniczą, wywoiując na dwuch 
kopalniach dziki strajk.

Zaznaczyć należy, iż zarówno 
miejscowi, jak i przyjezdni bol­
szewicy nawiązali przedewszyst- 
kiem kontakt z niektórymi dzia­
łaczami żydowskiemi.

Poaaną wiadomość, jakoby 
dzis miała się odbyć wspólna

konferencja przemysłowców z de­
legatami związków górniczych, 
jest nie ścisła, dopóki bowiem 
wspomniani delegaci nie zgłoszą 
chęci podjęcia zerwanych roko­
wań, o konferencji nie może być 
mowy.

Jak się dowiadujemy, różni a- 
gitatorzy zachęcają robotników 
do dalszego strajku, zaznaczając, 
iż wkrótce wybuchnie strajk po­
wszechny.

Są to szkodliwe brednie, o 
bezrobociu bowiem w innych 
gałęziach niema mowy.

Wczoraj stanęła również ko­
palnia Jowisz i obecnie z du­
żych kopalni tylko Reden pracu­
je, oraz wszystkie kopalnie małe.

Koniec strajku na Śląsku.
Robotnicy śląscy zgodzili się na 
podwyżkę 130 proc. i dziś już 
na kopalniach i fabrykach ślą­
skich praca rozpocznie się nor­
malnie.

Aeroplan na Dębowej Gó­
rze. Wczoraj rano na polach w 
okolicach Dębowej Góry spadł 
aeroplan, który jak się okazało, 
pochodził z parku lotniczego w 
Krakowie. Wywołało to wśród 
okolicznych mieszkańców sensa­
cję. Aeroplan opuścił się z po­
wodu zepsucia się motoru.

Z posiedzenia delegacji do 
w alk i z drożyzną. Wczoraj 
prezydjum delegacji zezwoliło na 
podwyższenia cen hotelowych o 
50 proc. Cenę jajka ustalono na
6.000 mk. sztuka. Kupcy od kil­
ku dni sprzedają jajka po 8.000 
mk., 9.000 mk. a nawet 10.000 
mk. za sztukę.

Pierwszy lepszy konsument po 
przeczytaniu w niniejszej wzmian 
ce uchwały delegacji napewne 
pokiwa głową z politowaniem i 
jak to się u nas zwykle prakty­
kuje, rzuci pod adresem delega­
cji parę ironicznych uwag, mając 
na uwadze to, że jajka są fa­
ktycznie droższe, niż tego chce 
delegacja.

Nie zastanowi się jednak nad 
tern, że przedewszystkiem on po­
nosi winę za wzrastanie dro­
żyzny. Przedstawiciel kupców np. 
w omawianym wypadku sam 
proponował 6.000 mk. za jajko i 
podpisał nawet w magistracie 
odpowiedni dokum ent

Kto zaś pobiera wyższe ceny 
powinien być natychmiast odda­
ny w ręce policji, a gdy sprawa 
znajdzie się w sądzie, gdzie su ­
rowo karzą za lichwę, wówczas 
paskarz raz na za.7sze oduczy 
się pobierania cen za wysokich. 
Trzeba tylko, by społeczeństwo 
oduczyło się bierności.

O place miejskie. Magistrat 
dąbrowski nie posiada odpowied 
nich terenów, nadających się na 
urządzenie czy to targowiska, czy 
ogrodu, wszystkie bowiem place 
w mieście są w posiadaniu pry- 
watnem.

Natomiast jest w Dąbrowie 
sporo placów rządowych, które 
jakkolwiek znajdują się w dzier­
żawie osób prywatnych, leżą od- 
dawna bezużytecznie i dlatego 
magistrat postanowił wystąpić do 
władz o uzyskanie kilku, tak nie­
zbędnych dla miasta terenów.

Dzięki energicznym zabiegom, 
sprawa jest na dobrej drodze i 
prawdopodobnie w niedługim 
czasie miasto otrzyma kilka pla­
ców w śródmieściu, gdzie można 
będzie urządzić odpowiednie tar­
gowisko, a nawet ogród.

Z cukierni warszawskiej.
Na posiedzeniu prezydjum dele­
gacji do walki z drożyzną, przy­
niesiono wczoraj kupioną w cu­
kierni warszawskiej przekąskę, 
składającą się z kawałka bułki i 
bryndzy. Za przekąskę tę w 
cukierni kazano sobie zapłacić
15.000 mk.

Po zważeniu przekąski okaza­
ło się, że waga jej wynosi 18 
gramów, w tern 10 gramów buł­
ki i 8 gramów sera. Jeżeliby

nawet bułka ta kosztowała 1000 
mk., ser zaś, licząc po 100.000 
mk. za kilogram, 800 mk„ to 
jakże jeszcze daleko do 15.000 
mk.? Pobranie ceny nadmiernej 
jest tu widoczne, jak na dłoni. 
Sprawę oddano w ręce policji
sosnowieckiej.

Z rady miejskiej w  Będzi­
nie. Ostatnie, poniedziałkowe po­
siedzenie rady miejskiej w Bę­
dzinie, musiało się odbyć jedy­
nie ze względów formalnych, 
przepisy bowiem głoszą, iż wszel­
kiego rodzaju sprawy, dotyczące 
pożyczek muszą być uchwalane 
dwukrotnie.

Krótki porządek dzienny, obej­
mujący tylko kwestje pożyczko­
we, został dość szybko załatwio­
ny przez ojców miasta, którzy w 
liczbie 22 osób, pod przewod­
nictwem p. Zdzitowieckiego, u- 
chwalili powtórnie zaciągnięcie 
pożyczki.

Przedewszystkiem uchwalono 
pożyczkę długoterminową, w wy­
sokości 220 miljonów mk. na 
remont szpitala wenerycznego.

Z sumy powyższej na Będzin 
przypada 44 miljony mk.

Na budowę dróg miejskich po­
stanowiono zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 2 miljardów mk. 
Na remont szkół powszechnych 
100 miljonów mk. Wreszcie u- 
chwalono podatek od obrotu, w 
wysokości pół proc. i 25 proc. 
dodatku do patentów.

Decyzja powyższa zakomuni­
kowana zostanie izbie skarbowej, 
celem ściągnięcia od petentów 
uchwalonych stawek. Na tem 
posiedzenie zakończono.

Zarząd stowarz. w łaścicieli 
nieruchomości w Sosnowcu, 
Piłsudzkiego nr. 8, zawiadamia 
swych członków, że od środy 17 
do piątku 19 października włą­
cznie wydawać będzie cukier ra­
no od 10 do 12 i popołudniu 
od 4 do 6.

Po tym terminie cukier wyda­
wany nie będzie.

Nowe opłaty pocztowe i te­
le g ra f ic z n e . Od dnia wczoraj­
szego obowiązują nowe opłaty 
pocztowe i telegraficzne.

Rozporządzenie ministra poczt 
i telegrafów w sprawie podwyż­
szenia opłat powyższych głosi, że 
korespondencja, nadana przed dn. 
15 października r. b., którą o- 
trzymają urzędy oddawcze po 
tym dniu, nie będzie obciążona 
dopłatą.

Ekwiwalent franka złotego dla 
opłat za przesyłki listowe zagra­
niczne wynosi 20.000 m k, naj­
wyższa zaś kwota odszkodowa­
nia za polecone przesyłki listowe 
zagranicę wynosi 1 miljon mk.

Z powodu podwyższenia wew­
nętrznej taryfy telegraficznej pod­
wyższona została o łata za tele­
gramy do Czechosłowacji, Ru- 
munji i Węgier.

Obecnie będziemy płacili za 
listy zwykłe —  a) w obrocie 
miejscowym 600 mk. (waga do 
250 gr.), b) w obrocie zamiej­
scowym — 6.000 mk. (waga do 
20 gr.) i 12.000 mk. (waga od 
20 do 250 gr.).

Opłata za kartki pocztowe wy­
nosi 3.000 mk. (kartki pojedyń- 
cze) i 6.000 mk. z odpowiedzią).

Cech blacharzy zawiadamia że 
w dniu 17 i 18 b. m. wydawą- 
ny będzie cukier dla członków 
u podstarszego cechu A  Hesse, 
Pogoń, Średnia 17. 998

D ro g ie  k u ry . Szczepanowi
Niewiadomskiemu, zam. w So­
snowcu, Dekierta 9, skradziono 2 
kury z komórki. Poszkodowany 
oblicza stratę na 1 mil. mk.

Lichwa zbożowa. Za żąda­
nie wygórowanych cen za owies 
zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności sądowej Jakub Goid- 
wasser, Ruchla Czechowska i 
Lejbuś Rozenfeld, wszyscy z So­
snowca.

Z a b a w a . Paweł K. ze wsi
MurczKi na G. Śląsku, będąc w 
Sosnowcu, zabawił się w towa­

rzystwie jednej damy z ćwierć- 
światka. Rano skonstatował kra­
dzież 2 miljonów marek, lecz o- 
wej damy już nie znalazł.

N ap ad  ra b u n k o w y . Na Ale­
ksandra Sienkana zam. przy uli­
cy Zielonej w Dąbrowie, w lesie 
zagórskim w ub. tygodniu w 
środę o godzinie 6-ej wieczorem 
napadł bandyta uzbrojony w re­
wolwer. Napastnik zrabował na­
padniętemu 2 miljony 250 tysię­
cy marek i zegarek, wartości 1 
miljon marek. Po dokonaniu ra­
bunku, bandyta umknął.

Kradzieże na wsi. Jakubo­
wi Otfinowskiemu z Przebysła- 
wic w pow. miechowskim skra­
dziono garderobę za 4 milj. ma­
rek. Złodziej aresztowany.

—  Bolesławowi Podwórnemu 
we wsi Mniszów, w pow. mie- 
chowskiem skradziono z miesz­
kania 400 tys. mk. 1400 rb. ro ­
syjskich. Złodziej aresztowany.

—  Franciszkowi Plenkiewiczo- 
wi w Słomnikach skradziono ze 
składu wódki, wartości 9 milj. 61 
tys. mk.

Trzech złodziejów policja a- 
resztowała.

Kradzieże. Józefowi Osta­
szewskiemu z Dąbrowy Górni­
czej, na s t  w Sosnowcu skra­
dziono portfel z 1 mil, 470 tys. 
marek.

— Stanisławowi Dziubikow: 
przy ul. Dekierta nr. 5 w So­
snowcu saradziono bakalje i o- 
woce, wartości 2 miL mk.

— Wincentemu Korycińskiemu 
zam. w Sosnowcu przy ul. Czar­
nej nr. 9 na targu w Sosnowcu 
skradziono portfel z 750 tys. ma.

— Franciszkowi Dziurowiczo- 
wi, zam. w Sosnowcu przy ulicy 
Pańskiej nr. 13 skradziono bi­
żuterię, garderobę i obuwie w ar­
tości 30 miL mk.

—  Z budki Arona Hrundmana 
przy ul. Sienkiewicza nr. 5 w 
Sosnowcu skradziono produkty 
żywnościowe, wartości 20 miL 
marek.

—  Andrzejowi Kotemowi z Za­
łęża, na targu w Sosnowcu skra­
dziono portfel z 1 mil. 426 tys. 
marek.

—  Janowi Nierobisowi z Szo­
pienic, na targu w Sosnowcu 
skradziono portfel z dokumenta­
mi i 200 tys. mk.

—  Konstantemu Jaskólskiemu, 
Sosnowiec Staropogońska nr. 16, 
skradziono z korytarza okno,’ 
wartości 1 mil. 500 tys. mk.

Ma mar ginesie.
„Dobrze im tak“.
Na marginesie numeru niedziel­

nego „Iskry", naklejonego na ta­
blicy przed domem, w którym 
się mieści nasza redakcja, obok 
wstrząsających wiadomości z Wai 
szawy o strasznym wybuchu w 
cytadeli jakaś ręka napisała o- 
łówkiem te trzy słowa: „Dobrze 
im taki".

Może by lepiej było nie pisać 
o tem, możeby lepiej ten wybryk 
jakiegoś zapewne niedorostka, 
wychowanego w atmosferze nie­
nawiści do wszystkiego, co pol­
skie, pominąć milczeniem, bo 
sam postępek autora napisu do­
wodzi, że mamy tu do czynienia 
ze zwyrodniałym zbrodniarzem 
Lecz z  drugiej strony warto so­
bie uprzytomnić to, o czem zre­
sztą wiemy oddawna, że wśród 
nas, w sercu Polski żyje ktoś, 
kto cieszy się z naszego nie­
szczęścia i w obliczu eksplozji w 
cytadeli, nad trupami zabitych 
zdobył się tylko na ten jeden o- 
krzyk: — Dobrze im taki

Znalazł się łotr, który slows 
te wypisał na marginesie gazety, 
ale ani przez chwilę nie należy 
wątpić, że to samo zdanie wyry­
te jest i w setkach innych móz­
gów zbrodniczycn, tylko ukryte 
jest ono pod pokrywką obłudue- 
go uśmiechu.

Dlatego czuwajmy, obywatele!

17
Środa.
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Paw ełczyk Ludw ika 25. Porem b* 
ski W inc. 20, P o lak  Franc. 20,
Paw ełczyk Józef 25, Paw ełczyk 
P iotr 25, P o lak  Paw eł 25, Pilch 
W ład. 50, P anek  W alerja 10.
R absztyn Elżbieta 10, Rapota O l­
g a  10' S indera Jan 25, S tanior 
Jen 15, Skóra lóze 50, Sitko Ant, 
25, Skórka Jakób 50. Szczerba 
Franc. 50, Sadurski Eranc. 50,
Szafruga W ład. 20; Sw iderska 
B ronisław a 20, Sokoła Cecylja 10, 
Supeł Joanna 25, Paczyński Franc. 
10, T w ardokęs Antonina 10, T re- 
fon Józefa 10, T rzęsim iech Józef 
W ieczorek W ład. 10, W adow ska 
F lorentyna 10, W olniąk Ludw ik 
50, W adow ska B albina 10, W itek 
S tan isław a 10, W ilkoń Józef 25, 
Żm arlak Stan. 50, Z ięba Stefanja 
20, Zaw iślak Felicja 10, Z ab ie­
g a ła  Aniela 10, C zerska A ntoni­
n a  10, Suchanek Szym on 25,
W adow ska ladw iga 10. Razem 
3 miljony 855 tys. mk.

Z kraju.
U ję c ie  b a n d y tó w .  W ostat­

nim czasie dokonano pod P o ­
znaniem  ca?ego szereau  napadów  
rabunkow ych. N iedaw no n ap ad ­
nięto w  les e pod O bornikam i 
pew nego pom ocnika kupieckiego 
z Poznania.

Rabusie zabrali mu gotów kę w  
sum ie 10 milionów, row er i o- 
dzież, pozostaw iając n ap ad n ię te ­
go w koszuli.

W dniu 10 bm. dokonano na­
padu na gospodarza Riskiego w  
Luboszynie, którego bandyci po ­
ranili i następnie zmusili córkę 
gosondarza do w ydania im g o ­
tówki i rzeczy.

Ł ącznie z tymi napadam i w ładze 
policyjne urządziły obław ę i w 
rezultacie w ubiegłą sobotę ujęły 
B tlana z Szamotuł i T om asza W ei- 
nerta  z Poznania, m łodych ludzi 
w  w ieku 21 —  22 lat. D w ójka 
ta  przy napadach  w ystępow ała 
zam askow ana.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy.).

Z sejmu.
W arszaw a, 16 października.

Na dzisiejszem  posiedzeniu se j­
mu przystąpiono do dyskusji nad 
projektem  ustaw y o podw yższe­
niu staw ek  podatkow ych. Przy 
czytaniu artykułów  tej usiawy, o - 
pozycja zażądała g losow ania 
im iennego. W głosow aniu tym o- 
kazało się, źe dzisiejsza w iększość 
absolutnie opanow uje sytuację w  
sejmie.

N astępnie poseł D ębski wygło­
sił przem ów ienie dłuższe o dz ia ­
łalności rządu w  spraw ie refor­
my rolnej, w  której oświadczył, 
że rząd w  kwestji tej zrobił 
w szystko, co zrobić mógł. Przy 
końcu posiedzenia poseł Piechoc­
ki odczytał deklarację w  Imieniu 
narodow o-chrześcjańskiego stron ­
nictw a ludow ego, w yrażającą vo- 
tum  zaufania d la rządu.

N astępne posiedzenie sejmu 
odbędzie się jutro. Na tem  p o ­
siedzeniu zakończy się praw do 
podobnie dyskusja  n ad  ośw iad 
czeniam i rządu.

Podniesienie 
akcyzy od zapałek.

W arszaw a, 16 października.
D ow iadujem y się, że od 15 m.

b. podw yższoną zostanie akcyza 
od zapałek  do 1000 m k. od  p u ­
dełka.

Podwyżka taryfy kolejdwej.
W arszaw a, 16 października.

W  sferach m iarodajnych prze­
w idyw ana jest podw yżka taryi 
kolejow ych 100 proc. od 1 lis to ­
p ad a  r. b. P odw yżka ta  dotyczy 
zarów no taryfy osobow ej, jak  też 
i tow arow ej.

Legalizacja kradzieży.
M oskwa, 16 października.

R ada kom isarzy ludow ych ze ­
zw oliła m iejscowym  radom  eko­
nom icznym  w poszczególnych gu ­
berniach i republikach au tono­
m icznych sp rzedaw ać z licytacji 
m ajątek kościelny, jako to: sp rzę­
ty, dzw ony itd., pochodzące po 
zlikw idow aniu  św iątyń i k laszto­
rów.

Pogoda na dziś.
T em peratura  bez zmiany, rano 

mglisto, w iatry zachodnie.

Giełda.
W arszaw a, 16 października.

Z pow odu uroczystości żałob­
nych giełda była w dniu dzisiej­
szym zam knięta.

GIEŁDA GDAŃSKA.

G dańsk, 16 października.
Dolary — 4.500.000.000
M arka polska —  4000

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 16 października.

Dolary — 4.000.000.000.
M arka poi. nie notowana.

 = m
R e k l a m a  

jest dźwignią handlu!

Z teatru.
D z iś  B ę d z in  baw ić się bę- 

i'zie na św ietnej, pełuej hum oru 
m rnedjofarsie „P ani M outon". 
r -c z ą te k  godz. 8-m a.

„ T o , co n a jw a ż n ie j s z e "  Je- 
yvieimowa —  ukaże się jeszcze 
v nadchodzący  czw artek i to po 
ru rach  do połowy zniżonych —  
c‘ em um ożliw ienia w szystk im — 
zapoznania się z tą ciekaw ą sztu­
ką. Początek godz. 8-m a.

„ W e s e le  F o n s ia "  —  św ietna 
juiocnw ila R uszkow skiego, któ- 

ia w yw ołuje kaskady  śm iechu— 
ukaże się na sobotniem  p rzed ­
staw ieniu. P róby  pod  reżyserią 
p. Jaw orskiego odbyw ają  się w  
Ldiej pełni.

„Mazepa" — dla uczącej 
s ię  m ło d z ie ż y  po cenach naj-

zszych —  grany będzie w so- 
ootę po południu . Początek o 
„ v d z .  4  popoł.

„Pani Mouton" —  niedziela 
popołudniu. Początek  o godz. 
4  popoł.

„Wesele Fonsia"—w Dąbro­
wie. T eatr susuow iecki g .ać  b ę ­
dzie w nadchodzący poniedziaiek 
przew yborną krotochw ilę „W ese­
le F onsta" w yw ołującą bezu stan ­
ny śmiech.

Ofiary.
Do

Sz. Redakcji „Iskry" 
w Sosnow cu.

W  dniu im ienin babun i naszej 
ś. p. Jadwigi z G rab iańsk ich  Ró­
życkiej d la  uczczenia Jej św ietla- 
uej pam ięci i zasług, jakie poło- 
*• ła przy w ychow aniu i opieko- 

iniu się licznem i zastępam i m ło- 
ieży sosnow ieckiej, celem  za- 
czątkow ania między tą  ostatn ią 
.zniosłej akcji pom ocy ojczyź- 

; w jej w ielkiej dzisiejszej po- 
ebie, sk ładają : na  odbudow ę 
tów i dom ów  cytadeli w ar- 
iw skiej rak. 500 tys.; na zakup 
ranicji i prochu mk. 5hO tys; 

akcję ratunkow ą dla pozosta- 
:h rodzin po ofiarach katastrofy 
trszawskiej mk. 500 tys.

H an ia ,Ju ruśi W iesio 
C hrzanow scy.

—  Na kop. „S atu rn" złożono 
ary na kresy w schodnie na rę-
pana zaw iadow cy Raźniew - 

iego sum ę mk. 1.805.000, sum a 
niejsza zeorana  staraniem  pow. 
łiązku lud.-narodow ego w Sos- 
•wcu.
—  Na czerw, krzyż sk łada  K. 
arkiewicz mk. 15 tys.
—  Z a nietaktow ne zachow anie 

ę w biurze elektrowni okręgo- 
ej, oraz za ubliżenie p racow ni-

380.

—  O cóż więc chodzi?
—  Podczas twej nieobecności 

aszło tu wiele rzeczy nieprzew i- 
zianych.

—> Wiem o tem ; Loiseau wszy­
tko mi opowiedział. Jego żona 

est w  szpitalu.
—  W idziałem  się z nią. Była 

ciężko chorą~  zm ieniła się nieco. 
Mimo to, kocham  ją  zawsze>. 
kocham  w ięcej niż kiedy...

—  01 jak  widzę, należysz do 
bardzo kochliw ych —  rzekł z 
uśmiechem irlandczyk.

—  T ak  je s t. odgadłeś. G o- 
iówbym Paryż podpalić, dla po­
zyskania kobiety, którą kocham . 
W iktoryna cierpi tak m oralnie, jak 
fizycznie- pobyt w szpitalu p rze­
raża ją. Jeśli pozostanie tam  d łu ­
żej, um rze_  rozum iesz? A ja.„ ja  
nie chcę, aby um arłal

— Zatem trzeba ją  w yprow a­
dzić ze szpitala... Pom yśl o tem 
spróbuj tego dokonać.

kom tegoż biura, sk ładam  jeden 
miljon mk. na instytut gazowy.

A bram  Grzesz.
—  Na pom oc rodzinom  ofiar 

katastrofy na kop. „R eden", u- 
rzędnicy w alcow ni hr. R enard  zło­
żyli w  admin. „Iskry mk. 1 m i­
ljon 580 tys.

—  Szpilm an na w dow y i sie­
roty po górnikach kop. „R eden" 
sk łada 460 tys.

— N a kop. „Saturn" złożono 
ofiary na w dow y i sieroty na 
kop. „R eden" od dozorców  gór­
n ików  z m. C zeladzi n a  ręce d o ­
zorcy pana Stan. Kuli sum ę 2 
m iljonów mk. Pow yższa sum a 
zebrana staraniem  pow . zw. lud.- 
n arodow ego  w  Sosnow cu.

—  O d personelu nauczycielskie­
go i nczelni szkoły handlow ej 
żeńskiej w  D ąbrow ie 2118000 
mk. (dw a m iljony sto osiem naś­
cie tysięcy m arek) dla sierot ł 
w dów  po robotnikach, którzy zgi­
nęli na kop. „ R e ie n "  dn. 21-go 
w rześnia r. b.
(W płacone bezpośrednio  do kasy 

adm in. „Iskry")
N a w dow y i sieroty po p o le ­

głych górnikach kop . „R eden" 
robotnicy - em igranci, pracujący 
w e Francji za pośrednictw em  p. 
Fujarsk iego  nadesłali: t-w o „ S o ­
kół" mk. 1173,800; „O św iata" 
mk. 1,163,800. Fuiarski. I Piotr, 
Fujarki 11 Piotr, Fuiarski W a­
cław, F u ja  ski Szymon, Fujarski 
Franc., Styczeń Franc., Styczeń 
Piotr, Żaczek W alenty, Żaczek 
Józef, Ż ahaglo  W inc., Jośko W oj­
ciech, Lorek Jan, W yrw ich W ład.. 
P o ter W awrzyniec, Kural Franc., 
S iudra Andrzej., Żyw ot Jakób, 
Szychow iak Jan, Nawrocki Franc., 
M aćkow iak Ignacy, Socha Michał, 
N ow ak Stan.. W ilczyński Franc,, 
Cyrklew ski Stan., Cyrklewski Ant., 
P rzybysz Andrzej, W alkow iak 
Franc., Łączny Franc., W ojtko­
w iak  Szczepan, M ogiełka Jan, 
W ojtczak Stan., D obrosielski M i­
cha?, Nowak Ignacy, D olata Jan, 
Judek Józef, Judek Stan., Łączny 
Jan, krakow ski Idzi, G rześkow iak 
Stefan, Kowalski Ignacy mk. 9 
m iljonów  154 tys. 688.

Z a łączan e  przy niniejszym  670 
mk., zebranych w dniu w czoraj­
szy na zebraniu na doraźną p o ­
m oc dla of.ar w ybuchu prochow ­
ni w  cytadeli w arszaw skiej, u- 
praszam y zarazem  o łaskaw e u- 
m ieszczenie wzm ianki o odbytym  
p o s itdzeniu podług  załączonego 
rękopisu.

Z pow ażaniem  
Stow, lokatorów m. Sosnowca.

—  N a rzecz rodzin ofiar n iesz­
częśliw ego w ypadku w cytadeli 
w arszaw skiej, z ninicjatyw y p. B., 
Jan. zebrano w śród gości, zna j­
dujących się w W arszaw skiej cu-

pugilares, lepiej zaopatrzony od 
mojego... trzeba posiadać kilka­
set franków  w gotówce... Dla 
tego to upom niaiem  się u Eu- 
genjusza o dziesięć luidorów , ja ­
kie mi jest w inien. Chciałbym  
zaw ieść W iktorynę gdzieś w o- 
kolicę Paryża, do małego w iejskie­
go dom eczku, gdzie żyjąc, szczęśli­
w a  w  spokoju, w prędce odzyska­
łaby siły.

—  H al ha l zaśm iał się Scott, 
n ie na  żarty, jak  widzę, zaw róci­
łeś sobie n ią  głowę.

—  Przyznaję... kocham  ją  do 
szaleństw a! A zatem mój przy ja­
cielu powiedz... niem ógłżebyś ml 
pożyczyć, choć z pięćset franków ? 
Mam przyobiecane miejsce, n a ­
der korzystne miejsce... Zw ra­
całbym  ci częściowo, po p ięćdzie­
siąt franków  miesięcznie, w raz z 
procentam i.

—  O! co do procentów, nie 
m ów m y o tem  w cale —  zaw ołał 
z dum ą W ill S co tt —  W ystarczy 
mi zadow olenie, iż mogłem ci 
przyjść z potnocą udzielę ci su­
m ę żądaną, lecz przed E ugeniu­
szem  Loiseau ani słow a o tem, 
jem u nie pożyczyłbym  grosza,

o ‘ ̂  y  *TVJ t v ^  CO

kierni w  m iędzyczasię od 11-ej 
do 12-ej rano w  niedzielę dn. 14 
bm . mk. 4 milj. 120.

—  Dla uczczenia ś. p. Marji 
Drzewieckiej sk ładają  mk. 1 mi­
ljon na ochronkę przy kościolku 
pod zarządem  ks. kan. R aczyń­
skiego koleżanki 7-ej klasy szko­
ły realnej Rzadkiewiczowej.

—  D a t e k  n a  o f i a r y  
katastrofy na kop. „R e d e n “ 
mk. 500. Adam G utm an.

—  G rono kolegów  na  w ie­
czorku u p. Wł. K osum ińsklego 
w  Niwce, sk łada mk. 600 na 
w dow y i sieroty po poległych na 
kop. „R eden".

—  Na w dow y i sieroty po po­
ległych górnikach na kop. „Re­
den" składa skład mebli A. M. 
B raun mk. 500.

(Sumy podane w tys'ącach marek).
—  W ydział podsadzki na  kop. 

„Jowisz" w  W ojkow icach sk łada 
na w pisy szkolne dla sierot po 
górnikach k o p .„R ed en ": K ierow ­
nik wydziału W ojcikiewicz Wła.:. 
250. D ozorcow ie: Stępień Izydor, 
Suchanek A nt, Dyszy Celesty, 
Skrzypiec Stan., B aran Jakób po 
50. Robotnicy: A dam us St. 20, 
B ińko Stan 25, B anach Jan 20, 
B ielaw ska A gaia 20, B uchta 
Franciszka 25, Bryl M iehał 10, 
B aranek Teofil 50, B acia Stan. 
30, Blach Em iija 25 Blach Józe­
fa 10, Białas Ant. 25, C iepański 
St. 50, C zupiński Jan 50, C ichoń 
M arjan 10, C iołek Andrzej 20. 
C ieśla M arja 10, D yba W ład. 50, 
D ubik M arja 15, D ybow ska He­
lena 10, Egiert K atarzyna 20, F ra- 
nusik Jan 50, Ferdyn 1 Jan 10, 
Ferdvn II Jan 10, Ferdyn 111 )an 
10, Frączek Ant. 25, G rzęda An­
toni 20, G raca Jacenty 50, G o­
rzała Karol 15, G aidzik B albina 
25, G ubała M arja 10, C horzela I 
Jan 30, C haladus Józef 50, C h o ­
lew a Marcin, 25, Jędrze-ec T eofi­
la 20, jakóbczek Antonina 10, Ku­
lawik A Jain  50, Kłvs Daniel 50, 
K idaw a Franc. 50, Kluszczvk 
^ i a d .  10, Kwieciński W iktor 10, 
Krawczyk Jan 25 Krawczyk W ik­
tor 20, Kocot Ant. 50 Krzykaw- 
ski Józef 50, Kłys Stan. 25, K o­
łodziejczyk St. 25 Kozłowski Ant. 
50, Kopczyński Łukasz 30. Kubi- 
nek Felicja 10, Knapik B ronisla- 
w a 10, K adiubiec H elena 10 Krzy- 
kaw ska W alerja 20, Kopczyński 
Ant. 20, Lis Franc. 25, Lebiecki 
W ład 55, Lebiecki C zeslaw  25, 
Ł ata W ład. 40, M 'chalac Onufry 
25, M aiina M arja 29, M ańka M ar­
cin 50, M rzywka Jan 50, M oż­
dżeń Jan 59. N abrdalik M aksym. 
50, Naryżnyj Jan 20, N ow ak He­
lena 20, Olkuski Stefan 50, O w -\ 
carz Paw eł 50, Polak W ojciech 
100, Paw e czyk Jan 50, P aw eł­
czyk Stan. 50, Paw iński Jan 50,

—  Nie obaw iaj sięl zachow am  
tajem nicę.

sco tt wyjął z kieszeni pugila­
res, a dobyw szy zeń pięć biletów 
stufrankow ych, położył je na sto ­
le przed Pawiem , m ów iąc:

C o zaś do miejscoyyości w któ­
rej m ógłoyś um ieścić W iktorynę, 
to przypom inasz sobie co mówi­
łem pew nego w ieczora przy ko­
lacji u B on v d et’a?

—  Pam iętam  to dobrze!
—  Potrzeba się dowiedzieć, 

czyli mały dom ek m ojego znajo­
m ego jest jeszcze do rozporzą­
dzenia... Zajm ę się tem jutro.

—  Och! jesteś praw dziw ym  
moim przyjacielem ! praw dziw ym  
—  zaw ołał Paw eł z uniesieniem , 
ściskaiąc dłoń Irlandczyka.

—  T ak  —  odrzeał tenże, po­
niew aż ty mi się podobasz, Lu- 
o iseau w stręt w e mnie budzi! 
Zahaczysz, że najdalej za dw a 
tygodnie on um rze z pijaństw a 
i nędzy. Nie mówmy o nim już 
więcej... T ak  więc straciłeś miejsce 
u bankiera Verriere, z przyczy­
ny położenia aresztów  na twojej 
pensji?

—  T ak i jakgdyby nie m ógł 
był ów siary oszust ułożyć się

na  spłaty. Dwaj owi rozbójnicy 
(m ów ię tu o bankierze i jego 
spólniku) wyrzucili mnie na bruk 
zatrzyinu ąc sobie moją m iesięczną 
pensją, nie pytając, z czego bę­
dę żył dalej?

—  Verriere jest twoim  kre­
wnym...

—  Jest naw et moim wujem.
—  H al to nie do d arow an ia^  

podobne postąpienie to istotnie 
zbrodnia!

—  W iem o tem —  rzekł P a ­
w eł zaciskając zęby. —  Pow ie­
działem  mu, źe nie pozw olę ujść 
takiej k rz /w d zie  bezkarnie. Ach! 
gdybym  się nad  temi łotram i mógł 
zemścić!...

—  D la czego nie? Okoliczności 
nastręczają  się z biegiem  czasu. 
O ddać mu m ożesz w et za w etl

—  No! w tedy niech się ma 
na baczności... Nie oszczędzałbym  
go wcale!

—  Pow iedz mi, twój krew ny 
jak  słyszałem , p o s ia ła  ziem ską 
w łasność w okolicy Sekw any i 
M am y? —  pytał Scott —  w łasność 
w spaniałą, jakiś zda się zam ek 
z ogrodem  w  pobliżu wioski M alno- 
ue, gdzie zam ieszkuje teraz?
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jaciela kolegę, znam  więc ów 
zam ek.

—  Verriere jest bogatym... n ie­
praw daż?

—  B al ten ło tr posiada  mi­
ljony !

—  Nie mało biletów  banko­
wych musi on mieć w zam ku przy 
sob e.

— T o p ew n a! Bankierzy przecho­
w ują zwykle w  swoich m ieszka­
niach portfele, w ypchane bankno­
tami.

—  W edług m ojego zdania,
doskonałem  byłoby schw ytać je ­
den z takich potężnych pakietów  
ow em u przeklętem u miljonerowi, 
kiedy w yrzuca na ulicę swych
krew nych, aby  tam z głodu u- 
marli. A! to  byłaby korzyść i 
zem staL . Św ietna dalibóg, zem ­
sta, jakiej trudno wym arzyćL.

—  Ha! gdybym  m ógł w  jak i­
kolwiek, bądź sposób  zapłacić mu 
za m oją krzywdę!

c. d. n.

Ml


